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0 jedności i zgodzie społecznej 
i środkach do niej.

O d c z y t  na p ie r w s z e m  ro cz n e m  posiedzen iu  K ółka  
R oln icze go  w  B a b ic a c h  pod C h r z a n o w e m  d. 2 L u ­

teg o  1891 r.

Niech Śedcie pochwalony Jezus C hrystus;

Szanowne Zgrom adzenie! Prosiłbym  Sz. Członków 
K ółka o cierpliwe w ysłuchanie niniejszego odczyttiw  spra­
wie. :ohchodząoej nas włościan bardzo blisko, o czem 
w praw dzie już nieraz słyszeliście, ale dla lepszego przy- 
pomnieniag£zwdaszcza przy nadchodzącej ważnej? chwili, 
proszę posłuchać z życzliwością dla czytającego.

D awnem i czasy, kiedy miasto Rzym nie rozkazy­
wało jeąźcze calemn św iatu, zdarzyło się, Ż.Ą ludność, 
tu idn iąca syy upraw ą roli i rzemiosłami w Rzymię"^ po­
da now na opuścić miejsjje rodzinne, i szukąćjgdzieindziej 
nowej siedziby, gdzie sam a bez opieki panów rządzi­
łaby  się swobodnie według- w łasnej woli. N igdy zapewne 
nie powziąłby lud rzym ski tak  nierozsądnej myśli, aby 
chciał obejść się bez urzędników , be?/jenerałów", a n a ­
w et bez kapłanów  i nauczycieli, słowem bez w szyst­
kich tych osjib, co.,głową pracowali, gdyby nic ciągle 
podburzanie rzym skich wichrzycieli, przedstaw iających 
ludowi w ielkie korzyści, jeżeM Rzym opuści. „W y p ra­
cujecie ciężko — mówili ci podstępni ludzie —  pracuje­
cie nie dla siebie, ale na z a p ł^ e n ie .  podatków , które 
panowie na swe utrzym anie n ak ła d a ją ; a 'g d y  przyjdzie 
wojna, żądają  jeszcze od w as, abyście opuścili rodzinę 
i dobytek cały, a szli bić się z nieprzyjacielem  w obro­
nie panów. Opuśćcią-Rzym  i rządcie się sami bez pa­
nów, —  a w tedy , wy będziecie fa n a m i. Nie b idzie  
wojska, nie będzie podatków, ani żadnej zwiertchnośoi. 
W tedy to będziecie mieć praw dziw y r a j !...“ Podouą-la 
się n a tu ra ln ie j ludowi tak a  mowa na pozór przyjazna. 
Kud slodkiem i obietnicam i zbałam ucony, nie wiele m y­
śląc, w yruszył z m iasta z żonami, z dziećmi i całym 
m ajątkiem  swmim, pomimo odradzali pozostałych panów. 
Tym czasem  dow iaduje się nieprzyjaciel, że w iększa

część. m ieszkańców opuściła Rzym i $e nie ma g-p bro­
nić konni skutecznie. S p i ^ y  więc nu tyohm ias| nieprzy­
jaciel, aby skorzystać z dobrej sposobności łatwjśgo. 
zdobycia Rzym u, wr nadziei, żę naprzód pobije w mie­
ście jenerałów  sumycji bez w c ^ k a M a  pojem zwycieży 
wojsko bez dowódców. W istocie groziło Rzymowi b a r­
dzo w ielkję niebezpieczeństwo, bo nieprzyjaciel był sil 
ny i g-rożnypa lud zgromadzony-,za miastem na jednej 

igórze, niej chciał w żaden sposób w ra c a ^ n ^ a  pgpiću| 
zagrożonemu miastu, '/słuchając więcej rad n ieprzy ja­
ciół, którzy po wszystkiej czasy swój tylko interes m ają 
na celu, a nie dobro i całość ojczyzny. Zapewne, -— 
łatw iej w mętnt-ją wmdziei chwytać ogłupiałe ryby! — 
Gdyby nieprzyjaciel nagje był w tej che iii napadł na 
riozdwmjonych, zniszczyłby, mingto z mieszkańcami, ale i 
lud rzym ski nie odniósłby żadnej- korzyści eje śmierci 
panów, bo nieprzyjaciel nie-oszczędzałby go także. Z a ­
m iast raju  obiecywanego przez wichrzycieli, sjiotkałaby 
lud rzym ski smiei-jS albo niewola. — Przełożeni m iasta 
w-yczerpali już  w sW stkie środki w7 celu skłonienia npar- 

Iłęgo i nierdZsądnego ludu do powrotu i połączenia się 
z pozostałymi panam i. N ądarem nfg! W tedy udał się do 
niego powiap m ądrW  i kochający ojczyznę urzędnik i 
opowiedział zgrom adzonem u ludowi następującą histp- 
ry ą : Pewnego razu  zbuntow ały się j; członki przeciwko,'; 
żołądkowa i w ypow iedziały 11111 posłuszeństwo z tego 
powmdu, że członki m usiały ciągle pracow ać na żołą­
dek, a 011 nie robił nic. ty||<<> dom agał się. wiecznie od 
nich pokarm u. L ta k  rozgniewane nogi nie, chciały nosić 
żo łądka; ręgę- nie ebejały mu kaw ałka  chleba podać; 
usta liipAłchcialy się z aj nim wstawdaS?; oczy i uszy nie 
cJićja-łjrMpełnić swych powinności na korzyść żołądka-: 
krótko m óni^c wsży^stkie^członki u rząd /iły  sobie „fa- 

Ś |eram t“ — bezrobocie, bez w zględu ilay to , ż e ’, głodny 
żołądek gw ałtu! wolał z braku pożywienia. Owszem, 
członki zlmntowmng słysząc srogi jego lam ent i narzey 
kanie, śmiały ® K ® jrozpuku , że przecie raz dokuczyły 
temu próżniakowi i zem ściły się ną^nim  za. jegoj^pui- 
stwo. Nie długo jednakże  trw ała  ta  radość i wesele 
członków: w net bowdem nastąpiło  ogólne ./osłabienie
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ciała. Nogi nie m ogły się z m iejsca ru szy ć ; ręce opa­
dły  bezw ładnie; usta  nie mogły ąńi słowa w ym ówić; 
w uszach szumiało tylko, a w oczach pociemniało. —  
O ho! kiepsko z nami ja k o ś ! Nie obejdziemy się w idać 
bez żo łądka; trzeba sięfk nim pogodzi™ bo inaczej zgi­
niemy ! — Przeprosiły ■ się te d w  i pogodziły z nim, a 
ciało ca łe^w n e t odzyskało zdrowie i siłęj utraconą 
przez niezgodę członków z żołądkiem7.‘|g —  W ysłuóhaw- 
szy tej pouczającej opowieści urzędnika, zrozumiał n a ­
tychm iast jeszcze nie zepsuty całkiem  lud rzym ski zna­

cz e n ie  tejże historyi, k tóra  mu trafiła tak  do przekonania, 
że powrócił zaraz do Kzymu. W Rzymie połączył sie 
lud z radością napowrót ze starszyzną, chociaż w ichrzy­
ciele sprzeciwiali się demu połączeniu groźbą i prośbą. 
Złączonem i siłami pokonano nieprzyjacie-la z w ielką 
łatw ością, a Rzym zapanow ał z czaięin nad całym św ia­
tem wówczas znanym , w skutek je d n # o i narodowej ludu 
rzym skiego ze rzym ską szlachttfrfo

J a k  w idzim y z powyższej h isto rii, wcale nie nową, 
ale ja k  św iat s tarą  je s t praw da, że zgoda* buduje, a 
niezgoda zawsze rujnuje i do zguby przywodzi każde' 
społe'ezeństwqj|Zyozeniem było sam ego Boga, aby w spo­
łeczeństw ie nie jeden s ta n « ale fgżim stany istn ia ły  
i wzajem nie się w spom agały, U ważcie tylko, że społe­
czeństw o— to ja k b y  ‘Biało; członki, to różne stany spo­
łeczeństw a. Jak  miało bez członków, tak  społeczeństwo 
bez stanów  obejść się nie może. Jeśli ręk a  nflkę myje, 
noga nogę wsffiffit, to j |s t ,  j;aśli członki solidarnie się 
w spom agają, wdedy ciało posiada zdrowi® i silę. T ak  
samo każde społeczeństwo ludzi je s t zdrowe i silne, 
jeśli jego członki, to je s t stany, nid»odłączają się jednie 
od drugich, ale zgodnie i hfćzuie prhcują dla dobra

DZIEDZICTWO DRĄCY;

(Ciąg dalszy)--*'
N a ten widok pani Jakóbow a pow stała z miejsca 

i k ładąc rękę  na głowę Jasiaćśćrdecifnym rzek ła  g łosem : 
„Bądź m ężny Jasiu . Na tem  się. skończyć musiało. 

Już i tak  w ielka łaska , że nas tu przez dziesięć dni 
spokojnie w Krasnem  pozostawili. Pam ięthjoie zresztą, 
dzieci moje, że gdziekolw iek nas los zapędzi, macie- 
przy sobie m atkę, k tóra w as za w szystkich i nad w szyst­
ko kocha Zaraz idź Ignasiu  i z a p y ta jc ie  Szym ona1 jak i 
ma interes, a  ty  Zosiu zanieś mu szklankę p iw a.“

Ja ś  nie ruszał się z miejsca, tw arz ukryw szy obie­
ma rękam i; pa trza ła  na niego m atka z serdecznem 
współczuciem, całkiem  o sobm zapom inając. Po chwili 

fljgyjjŚK^egl Ignaś w ołając: „Jaś m a przyjść dziś jeszcze do 
;® ^ ta c u .“ Słowa te  zabrzm iały ja k b y  odgłos cmentar- 

dzwonów dla całej rodziny Jakóba* Skiby. M atka

całego społeczeństwa. Pow iedzcie sam i, czy mogą 
wszysćjj ludzie być rolnikam i lub rzem ieślnikam i? W szak 
potrzeba koniecznie kapłanów  do pełnienia służby Bo­
żej i do opow iadania słowa B ożego; potrzeba urzędni­
ków dla utrzym ania porządku w k ra ju ; żołnierzy w oclu 
bronienia ojczyzny od nieprzyjaciela; .lekarzy dla ra to ­
w ania naszego zdrowia — jeśli owczarz nie pomożęł! 
Nie można siępbbejfć bez nauczycieli, k tórzy zam iast 
rodziców nłępnająeych  na to czasu, jak-.zw ylde na wsj, 
kształcą ich dzieci i w ychow ują wT zasadach miłości 
bliźniego na pożytecznych ludzi. W szystkie te stany 
sp e łn ia ją  wolę. Bożą i uzupełniają się wzajem nie, ja k  
teg-jcj4; chce w yraźniej w yrok Boga, który dał człowiekowi 
tylko dwoje rąk  do pracy — jaj potrzeby tak  liczne,- że 
sam jeden  człowiek nie dałby sobie nigdy rady, gdyby 
mu drudzy nie pomogli Człowiek stworzony jest zatem 
do przebyw ania w społeczeństwie ludzi, a nie na pu- 
styn i^am otnej; Człowiek stworzony jest do pracy w spól­
n e j— 9 więc do m iłości/w zajem nej i zgody, do łączno­
ści i solidarności. Czy kto pracuje głową, czy też rę ­
kami, piórem, ig lą  lub cepami, w szystkich ożywiać po­
w inna milosć; i szacunek w zajem ny, bo razem, każdy 
na swój sposób, pracują wspólnie 'dla dobra swego spo- 
łdpźeiistwąr'' Slfutóżne kółka w zegarze: m ałe i w ielkie. 
K ażde liją swoje prfęznaczenie i i każde odpow iada ce­
lowi, a w szystkie razeinjr m ałe i w ielkie pracują i obrą- 
.ęają się zgodnie: w tedy ^ e g a r  idzie... Jeżeli wrgę tak a  
wola Boża, abyŁ w porządnem  społeczeństwie, to  jest 
w up^rządkowTanem,j-:-rozv,iuiętem i oświeconem, różne 
obok siębie stany istniały,: powinien każdy członek spo­
łeczeństw a dążyć do łączności a nie do rozdziału, do 
zgody a nie do nienaw iści wzajem nej. „Czyń każdy

pierw sza odzyskała mowę i stanowczym  choć serdecznym  
rzekła g ło sem :

„Idż sięł.óporządziwtrochę Jasiu  i pospiesz do zam ­
ku. Niech jaśnie pan,ł* od którego tyle doznaliśm y ła sk  
i dobrodziejstw , na ciebie nie czeka.“

I  poszedł biedny Jaś, ale tak  ja k  skazaniec idzie pod 
szubienicę. Z folw-arku do zaniku ścieżką przez pole nie 
było ja k  kw andrańś drogi. „Będzie z powrotem z a 'j a ­
ką  godzinkc?J&. rzek ła  m atka  głośho, a do siebie sze ­
pnę ła : „Co tcć dla nas będzie, mój Boże, K rasne
opuszczać!“

Ale minęło zaledwm trzy k w ad ran sh , a  ujrzano 
Ja s ia  leć^eęlta ja k  strzała ku d o m o w ig d y  dobiegł do 
ganku, gdzie wszyscy nan czekali, rzucił się na kolana 
przed m atką łka jąc  na głos. Zosia i Ig n aś ręce za ła ­
mali, pewni będąc, że przy jdziey im  jeszcze tej nocy 
K rasne opuścić. Jed n a  m atka  w  gwaltow-nem wzrusze­
niu Jasia  poznała coś niezw ykłego; p łakał chłopiec co 
praw da, ale nie tak  ja k  się płacze w nieszczęściu lub 
zm artwieniu.
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w sw e m  kółku, co każe Duch Boży, a całość sam a się zło 
ży!“ Modlimy się codziennie w pacierzu: Przyjdź Królestwo 
Tw oje! Królestwo Boże przyjdzie n *  ziemię, jeżeli lu ­
dzie w ypełniać hędą sum iennie p rzy k azan ie^  miłości 
bliźniego. W tedy wypełni się wola Boża i c a M ć  się 
złoży. Wtedy?ibę.dzfęjuy mieć raj nafrzieini praw dziw y, 
nie taki, jak i obiecują włościanom -wichrzyciele. Módl 
się i p ra c u j! powinno być haslefm każdego człowieka, 
jeżeli chce mieć raj na ziemi, a potem w przyszłe® 
życiu. Modlić się i p racO w ą^  a  nie kochać bliźniego, 
na nicby się nie'*lprzydało jednakże, bo Chrystus sam 
dal nam przykład  najlepszy miłości bliźniego, a bliźni 
nasz lest każdy sęz-lowiek, czy biedny czy bogatyi$Pan 
Jezussdając& nam  przykład miłości bliźniego, dal nam 
także przykład  ja k  mam y kochać sw oją 'ojczyznę. P an  
Jezus isferdecznie p łakał nad Jerozolim ą, k tóra  kam ie- 
nowałąijjprproków, a słuchała faryzeuszów- -wichrzycieli. 
Ach! beleśjć ta k ą -c z u je  w sercu każdy człowiek, gdy 
widzi, żpJojczyznę jego chcą zgubić wichrzyorlSe. My, 
jak o  Polacy, bolejemy nad naszą ojczyzną, że m a tyle 
nieprzyjaciół, zew nętrznych i wewnętrznych, ile piasku 
w m brai. Njie dosyć nam  było zewnętrznych, jeszcze 
znaleźli się w ew nętrzni nieprzyjaciele;t a w ew nętrzny 

Jtest stokroć gprszy; bo tego, podobnie ja k  domowego 
złodzieja, trudno się ustrzedz. Szczególna złość tych do­
mowych wrogów w ytęża siły przeciwko szlacfteife, a prze­
cie szłńchta. je s t' w ielką podporą ojczyzny. 1 nas to wło­
ścian chcą owi burzyciele namówić koniecznie do po- 
dguwania te^Spodpory! Poderw ijm y tę podporę ojczyzny, 
i zaw ali się. ona i przygniecie nas swymi gruzami... 

Nre wódź nas na |>okuszeni<£jPanie, a le ' zbawgąias od 
tych wichrzycieli, od iych  sfraszuygh wrogów ojczyzny',.

- • (póż to być m oże? pom yślała m atka, nie domy­
ślając się bynajmiii.ej praw dy- Do s f na zaś rzekła, rę ­
k ą  głaszcząc go po głow ie:

„UspokójAsię Jasiu , uspokój; możemy poczekać 
na wiadomości, które nam  przynosisz. Nie pilno nam .11

„O mnie bardzo pilno, m atu siu !“ szepnął półgłosem 
Igna%  Ljfęz po chwili już się i Ja ś  był upamięjtił, 
pow stał więc z m iejsca —  i

„Mamo, rzekł drżącym  głosem, czy m am a pam ięta 
ja k  nam  ksiądz proboszcz ionegdaj mówił, M u  stóp 
krzyza kw itną nieraz lilie i róże?

Sm  Pam iętani Jasiu :11
H a  Otóż ja  pęk  takich l:lij i róż mamie przynoszę^ 

pod pifetacią tak  dobrej wdadomąsć% że je j śąm -jeszcze 
w ierzyć uie w ogę.“

Ip jC óż takiego ? zawołali razem i m atk ą  i dzieci." 
rjt,'pozostajem y w K rasn cm !“ ...

„Ależ to chyba bj?c nie m o że! rzek ła  Jakóbow a.11 
„Ale. tak  w łaśnie je s t m atko droga. Nasz pan uko­

chany zostawia nas tu na  rok cały, mnie pozostaw iając

co nam aw iają nas włościan do zerw ania solidarności 
z dworami, co wdęcej nawet, z Kościołem i jego k a p ła ­
nami. Gdy braknie^szlachty, tkały naród upadnie^ bo on 
wszystkich sił potrzebuje, jeżeli ma być zdrów i dzielny, 
a  jed n ą  się nie obejdzie. Dlaczegóż .Prusaki gw ałtem  chcą 
z dworów usuftąć polską^fezlachtę a obsadzić je  szlachtą 
n iem iecką? Bracia nasi wdościanie w Poznaiiskiem  są
0 wdefe roztropniejsi od nas w Galicyi i oświeceńsi, bo 
tam  m ają w każdej wsi czytelnię z dobrymi książkam i
1 gazetam i, a przeoież nie dm uchają i nie w ykrzyku ją  
głośno, ze już uie są dziećmi, aby panowie na pasku ich 
prowadzili; wdaśniefollatego, ż e ;są roztropniejsi, nie czy­
ta ją  podburzających gazet, ale trzym ają  się meimo dw o­
rów, bo czują się przy polskiej szlachcie bezpieczniej­
szymi i silniejszymi przeciwko Niemcom, którzy chcą 
ich zniemczyć i na lutrów zamienić. Ci szlachta złe ro­
bią, co przez zbytek albo prafęz niedbalstwo Prusakow i 
pom agają, z ziemi się sami w yzbyw ają. Takich nie bro­
nimy bynajm niej. Ale więcej je s t takich, co swój obo­
w iązek rozum ieją i pilnuj^j P rusaki w idząc tedy -siln ą  
solidarność włościan z dworami, złoszczą się okropnie 
i s ta ra ją  sif?) szlachtę, dzielnych opiekunów włościań­

s k i c h ,  usunąć ze dworów na wszelki sposób, aby potem
sam ych włościan bez podpory pozostałych, tem łatwiej 
na pruskie przerobić k o p jto . Ho, ho! nie ich doczeka­
nie,. żeby na ich woli stanęło. Poznański włościanin 
tw ardy, ja k  stal, pruskie#zęby się połam ią — a solidar­
ności narodowej nie rozerwą. W W ielkopolsce pom a­
g a ją  wzajem nie dwory wdościanom, a włościanie dwo­
rom. T ak  i u nas być powinno. O wiele inaczej sta łaby  

Sjtjajrze spraw a narodow a na Szląsku pruskim , gdyby 
byli polscy panowie we dworach. Smutno pomyśleć o tej

gospodarstwo Krasnego, pod waszym dozorem, kochana! 
mamo. i pod dozorem pana Kosińskiego, k tóry  tu od 
czasu do czasu zaglądać’ będzie i dobrą rad ą  poratow ać 
mnie obiecał.11 --

„L sam ci to jaśn ie  pan pow iedziałaś zapy ta ła  pan i 
JakóbowaW własnym  uszom wierzyć nie chcąc.11

„Sam, mamop.sam, i gdym  nni się chciał do nóg 
rzucić, bo już nic w iedziałem  co rob ię , pow strzym ał 
mnie i łagodnym  rzekł głosem. „Syn Jakóba Skiby nie 
nioże*Jmift' być uczciwym, pracowitym  i odw ażnym .11

„Ob! matko drogiyjj teraz przez pam ięć na  ojca, 
któ;regó'::5acności|pdwadze i prący w inniśm y to szcaę- 

-;ś,hie, będę 'choćby  i lsu d a  robił, by się naszem u panu 
za okazane zaufanie odwdzięczyć'!,11' .

Pam iętny dzień ten ukończył się w K rasnem  ja k  
w szystkie zresztą dni roku ogólną w ieczorną modlitwą, 
do której m atka  głęboko wzruszonym głosem dodała 
ak t dziękczynny zaE zesłane przez O patrzność n iespo­
dziewane. dobrodziejstwo.

Minęły trzy miesiące. Zycie w K rasnem  upływało
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dziedzinie Piastów, gdzie d w o łf^śą^a łk iem  niemieckimi'- 
G dyby były  na Szląsku polskie dwory, lid&ylibjyśiliy 
tam nie pół miliona Polaków , k tó ra , to liczba dzisiaj 
powoli w zrasta  chw ała Bogu, ale daleko więcej.;-, 

w .@óż się dziej.ćpzc'Słowakami, którzy nie m ają swej 
szlachty? Lud słowacki, to nasi najbliżsi pobratynicjp 

go nasi sąśie-dzi o miedzę karpacką;!; znam y ich dosko­
n alsi i rozm aw iam y z nimi p raw ig ^ jd z ien n ie . Niej z g a ­
zet, ale z ich w łasnych usfc słyszym y o ucif kn tego ludu 
przez Węgrów,*;-z ich w łasnych ust dowiadujemy?,; sio, 
ja k  wielkie niebezpieozeństwuragro/i im w niedalekiej 
przyszłości. Kto wie, czy za sto la t dzieci nasze s ly s z e p  
będą słow ackie w o łan ie : „garnki drut©wat’“ ! >$zlaclita 
słow acka zdradziła biedny lud haniebnie, zapom inają^ 
swego języ k a  maoierzyśfęgo. Dzisiaj żaden szlachcic nie 
chciałby7 naw et nniwić po-słow acku. Nie nmjipfSłpwaki 
szlachty słowackiej, jest tylko w ęgierska szlachta, po 
w iększej -części z dawnej słowifekięj szlachty:, przero­
biona. T a  samą' h is to ria , co."- na pruskim  Tjszłąsku, z t-ą 
różnicą, że lud polski na  Szląsku pińskim  czerpie otu­
chę i siłę narodowsfł w EKżttóin. że go popierają ro­
dacy z innych części Polski, gdy tytfrćż'ase,m lud sło­
wacki m ały  liczebnik?, zdradzony od własnej szlachty, 
znikąd nie widzi pomocy ty lko od Bęfga i od najbliż­
szych pobratym ców : Polaków itóSzŚchów. M arnieje ten 
dzielny lud slowacki-^choć-rozpaczliwie broni swej mowy 
ojczystej, k tórą  mu chcą w ydrzeć uiadziaiy. Mądrzy 
W ęgrzy przekupili szlachtę słow acką zlotem, ziemią, 
urzędam i, ażebyA&pogardzid językiem  “Słowackim i dali 
zly przykład  ludowi. if|z ląchta słow acka pyszni się dzi­
siaj w ęgierską mową — a lud słowacki opuszczony plą­
cze i modli gię po słowacku do Bogn o ratunek  dla

swej ojczyzn}7. Lnd słowacki zazdrości nam, że mamy 
swoich „panocków ,“ — obyśmy i my nie potrzebowali 
zazdrościć nikom u .jpNie kuśm y więc P a n a  Boga nada­
remnie, abyśm y zapóźno"- nie żałowali. Pan Bóg, gdy7 
chęe Ind u k a rać ,.'o d b ie ra  mu najprzód przewódców- 
M oskale _moc. 'szlachty wytępili, a włościanie nic na fem 
nie zy7skali, owszem sami opowbadają, że lepiej bydo 
ze.jszlacbtą, ja k  teraz z Moskalem. U ciekają też tłumnie 
do Brazylii, gdzie ,;jtraszn^im ękiirc li czekają, a  jed n ak  
uciekają od Moskali, k tórzy włościanom ciągle pochle­
biał' i przeciw dworom podburzali. i u nas tacy 
w ichrzyciel^  co też tak  ludowi podchlebiają, przeciw 
dworem podburzają i ja k  oni M oskale we włościan 
w m aw iają, że byłoby  lepiej na świecie bez szlachty. 
A l | |  dlaczegóż M oskale swojej w łasnej m oskiewskiej 
szlachty n ie jgnęb ią , tylko naszą, po lską?  Gzeinuż prze­
ciwko swojej nie podburzają w łościan? To ja k a ś  dwo­
ja k a  m iara?  ćmimy takich kilku gadaczy, g o  zaledw ie 
prześlabizują jak iegoś tam p T zy ja ć ie la  i hajże na szlachtę! 
Już w szystkie rozumy posiadlgbgdy w yczytał, że nie 
llgśt dzieckiem, ale takim  m ądrym  ja k  sam  ksiądz p ro ­
boszcz, a m ądrzejszym  z pewnością od dziedzica. Czło­
w ieku! k tóry  Ti przyjąoiel to powiedział^-pow iedz mu, 
żeby ci p ieniądze.'oddał za tę -b a jk ę .

Przekonaliśm y się. przećie z danych przykładów7., 
że wszędzie jest włościanom gorzej,Jgdzie szlachty nie 
ma, gdzie włościanie są opuszczeni od szlachty. Bra­
cie! ^szukano cię zdradliw ie. Idź i spytaj się S łow a­
ków, czy lepiej jest im bez swoich „panocków7“ .. 
W iclirzyciole^są przeto fałszywymi prorokam i, k tóry  cli 
bać się i wystrzegać'- należy. Są to nieprzyjaciele oj- 

^ęzyznypohoć się radzi przyjacielaim  nazyw ają, bo któ-

w ciągłej pracy, w c ich e j. tęsknocie ;zą-; zmarłemi, ale 
w7 sjiokoju, liez trosk ' o ju tro  i bez grzechu na  sumie­
niu. Dzieci Izaćnego Jakóba  Skiby w iernie dotrzym y­
w ały danego sobie wzajomnieSslowa, i dakienrlstaraniem , 
taką: .synow ską miłością Otaczały ! matkę-, że pani Ja- 
kó iłował wdzięcznem okiem na niclUspoglądając, m ówiła 
soliie nieraz w duszy: „Nic Woino mi tęsknie-za śm ier­
cią, kiedy nmie! Opatrzność takiem i obdarzyła d z ie ć m i/

Jaś  stara jąc  się we w szystkiem  naśladow ać pozo­
staw iony przez oj daj przykład, ze-świtem iuż był na itolii, 

;:.'ęd rana  do nocy p raco w ał, ludzi doglądał, -a ffly  za­
chodziła ja k a ś  w gospodarstw ie wątpliwość, biegł czem- 
prędzej do pana rządcy po rade, a rad a  ta  n igdy -od­
mówioną 11111 nie była. Sam dziedzic niespodziewanie 
zjaw iał p$ięyezase;iu konno na. folw arku w Krosnem , po­
dziw iając w ytrw ałość i energ ię ;' młodocianego dzier­
żawcy.

„Ani chwili nie w ątpię, mówił sobie pócichu^żej; 
po tym roku próby będę mógł z synem  tak i sam zro­
bić ja k  z oj,eęm k o n trak t dzierżaw ny na lat dw adzie­

ścia. AV uczciwsze ręóetskrasnego chyba oddać nie po­
trafię.1'

Kończyło się w łaśnie poranku jednego śniadanie 
w domku na folwarku,, gdy Zosia ok.nem ujrzała z wiel- 
kiem zdziwieniem M agdę spędzającą na gw ałt drób do 
kurnika.

„Cóż to,: zaw ołała dzieweczka, czy się gdzie stadu 
dnp ieżnych  ptaków  zjawiło, że M agda o 8-ej zraua drób 
napędza!,?•“

I to mówiąc wybiegła dowiedzieć się o powód tak  
niezwykląg-o pfiśtępowaniaEg-po chwili wróciła i z pew- 
liem przerażeniem  zaw ołała:

„Gorzej ja k  drapieżife ptaki, mamo, Im cygany 
się z jaw iły : cała ich je s t grom ada i na pastw isku roz­
pięli namioty. M agda mówi, żęjftrzel>a wszystko na klucz 
pozam ykać, bo oni wszystko kradną, i drób i b y d h f1...

„A zwłaszcza lubią w ykradać ładne d/.iew7częta, 
rzekł na to śm iejąc się . J a ś ;  uw ażaj więc na siebie, 
Zosieczlui, strzeżonego Ban Bóg strzeże, ja k  mówi przy­
słowie. “



ryż człowiek m iłujący ojczyznę życzyłby sobie zm niej­
szenia je j siły? W  dzisiejszych stosunkach, gdyby z ca­
łego obszaru Połski znikła polska szlachta w edług ży­
czenia wichrzycieli, w ło śc ian ie  sami me obroniliby się 
w żaden sposób Prusakom  i Moskalom. W krótkim  
czasie polscy włościanie byliby łutram i 'albo schyzma- 
tykam i. Panu Bogu raczej mamy więc dziękować, że 
m am y szlachtę i to patryotyczną, kochającą serdecznie 
k raj oczysty, bo gdybyśm y mieli .akąsszlachtę, ja k  była 
słow acka, dawno już m odlilibyśm y się i w m oskiewskich 
cerkw iach i luterskich zborach. (C. cl. u.)

-Staniałem' Deszcz, członek K ółka roln. w Babicach.

Korespondencya „Krakusa".

K o z ł ó w e k  nad W isłokiem w Jasielskiem  
w m arcu 1891 r.

K iedy od Nowego Roku czytam y W asze gazetki, 
dowiadujeipy się o różnych rzeczach pożytecznych i w ia­
domościach krajow ych. M ieszkamy tu na uboczu, bo po 
praw ym  brzegu W isłoki, k tó ra  nas przedziela od ko­
ścioła, gościńca powiatowego i kolejowego, jak o  i od 
najbliższych m iasteczek, to z tem w iększą chciwością 
czytam y, abyśm y chociaż w części wiedzieć mogli co 
się dzieje w św iecić! T eraz podczas tych wyborów do 
R ady państw a najw ięcej się o tem naczytać można 
było, bo to były i przestrogi i rady, więc jeszcze có& 
w krótkości o tem  chcę,'wspomnieć.

U nas w Jasielskiem , równie z dwoma sąsiednie- 
mi powiatam i, w ybieraliśm y na deputowanego do R ady 
państw a p. A. Skrzyńskiego ze Zagórzan. Wy bory te

odbyły się ja k  dosyć rzadko, a może nigdy, bardzo 
spokojnie, bo tu wszyscy w yborcy poszli za rad ą  sw o­
ich duszpasterzy. W yborcy jasie lscy  życzyli sobie wi 
dzieć p. deputow anego i z nim się_; rozmówić, którem u 
to życzeniu p. Skrzyński zadość czyniąc zawiadom ił 
p. burm istrza Jasła , że w dniu 18 b. m. do Ja s ła  przyje- 
dzie i ze swymi wyborcam i rozmówić się pragnie.

Podczas tego zgrom adzenia był n iejako przew o­
dniczącym czy gospodarzem  p. burm istrz jasie lsk i, przy 
czem byli także obecni JW ny  nasz pfeStarosta, W ny ks. 
kanonik m iejscowy i znaczna liczba pp. profesorów i 
innych wybitniejszych osób. Zapisyw ali się wyborcy 
do głosu i każdy  do woli mógł się w ygadać i swoje 
zdanie p. deputow anem u przedłożyć. Pierw szy mówił 
p. G ajda o uciążliwych pertrak tacyach  spadkow ych i 
ak tach  notaryalnych. drugi p. Horbalewicz o regulacyach 
rzek, które corocznie niszczą urodzajne grunta  i zamie­
n ia ją  jc  w piaski lub szutrow iska i o lasach gm innych, 
których W ydział powiatowy bez swej wiedzy użytko­
wać nie pozwmla. Trzeci w yborca K ruszyna dziękując 
Wmu panu za przyjęcie m andatu prosił, aby  jak o  w y­
brany  przez w łościan szczególnie ich sprawom się po­
święcił i jako  tak ie  popierał w duchu polsko-katolickiin, 
oraz aby po odbytych sesyach spraw ozdanie wyborcom 
przedłożył, gdyż dużo wyborców m ówiło, że w ybrany 
przed dwoma la ty  nasz poseł sejmowy W ny p. Palcdi 
dotąd nic nam  nie oznajmił, co też tam  i nad czem 
w Sejmie radzą  i ja k  nas też tam  nasi pp. posłowie 
roprezentują. Potem mówił p. K utas o taksie  w ojsko­
wej, ustaw ie drogowej i je j prestacyach, oraz o puszcza­
niu na urlop Bosych, a naw et i wpół nagich urlopui- 
ków. Inny znowu o długich i kosztownych procesach

„M agda m a do pewnego stopnia słuszność, ode­
zw ała się na to; m atka, cygany są zw ykle złodziejam i 
z zawodu i trzeba żeby dziś* jeden  z parobków  w nocy 
czuw ał i przy pomocy naszego wiernego Ł  a paja (był 
to pies podwórzowy) nic nam  się złego nie stan ie .11

I rzeczywiście nic się złego nie stało,,( bo w ójt 
gminy, człowiek przezorny, kazał zdwoić .straż nocną 
i zdaleka tabun ę-ygańsk1 pilnowmć. W  dzień cyganie 
chodzili do chat i nędzny jak iś  tow ar sprzedaw ali, żo­
ny ich zaś otoczone zg ra ją  dzieci wszelakiego wieku 
staw ały  na  progach domów żebrząc. Ku wieczorowi,
1 akóbow a oczekując powrotu Ja s ia  z pola, chodziła po 

ogrodzie odm aw iając ró żan iec ; gdy  doszła do furtki uj 
rża ła  przy niej stojącą cygankę]’; o czarnych ja k  wę 
giel oczach, czarniejszych jeszcze włosach i brunatnej 
cerze. Na ręku trzym ała dw uletnią dziecinę, której bie- 
u tka  płeć i jasne kędziorki dziwnie odbijały  na  cie- 

mnem tle postaci wschodu. Jakóbow a sięgnęła do k ie ­
szeni i podała k ilk a  groszy kobiecie.

„Krakus" Nr. 14.

„Poczekajcie chw ilę, rzekła do n ie j, przyniosę 
dziecku bułeczkę.11

G dy ;dofjfurtki w róciła , dziecina w yciągnęła rą- 
lezętijp ale nie jętotfbnłeczk1 ty lko  do pani Jakóbow ej ża 
łosnym głosem wołającej „M am usiu! m am usiu!11 P anią  
Jakóbow a coś nagle za serce chwyciło, przypom niała 
je j się Anusia, ta  ukochana gw iazdeczka i tw arz j!^| 
zalała się łz a m i; dziecko zaś c iąg le  jY nią się wTpatry- 
wa&Mdo niej się rwąc.

„A w asze to dziecko ? zapytała  wreszcie głosem 
wzruszenia.

„A czyjeżby było? jużcić że m oje! gburow atym  
głosem odrzekła cyganka. <£Pf:

„A zkądże tak ie  bielutkie, kiedyście w szyscy tacy 
czarni? dalej py ta ła  pani Jakóbow a.11

„Alboż ja  w iem !11 rzekła cyganka i zabierała się 
odejśi, ale wówczas dziecina rzewnie p łakać  poczęła, 
znów rączki do pani Jakóbow ej w yciągając. Ta, nie 
wiele m yśląc, wspomnieniem straconej córeczk i do głębi 
duszy wzruszona, rzelda do cygank i:

2
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sądowo-cywilnych. Dalej wyborca p. D rew niak o kon- 
kurencyacli kościelnych, p. W łudyka o ustaw ie przy­
należności, p. Bienias o prestacyacli drogowych w zglę­
dem ubogich chałupników, p. Tw aróg o podatku do­
mowo - klasowym  w zględem  lichych bud bez zagona 
g ra n tu , inny znowu o upadku rzem ieślników po m ia­
stach itd. W końcu inny pro»ił p. deputow anego, aby 
nas bronił na podstaw ie zasad religijnych i w edług swego 
sumienia.

W reszcie podniósł W ny ks. kanom k Sroczy ński 
zacność i szlachetność Wgo p. Skrzyńskiego, tusząc so­
bie, że jak o  praw y katolik  i w ierny syn Kościoła Speł­
ni swój obowiązek w iern ie , w yw iązując się po chrze- 
ściańsku ze zadania. W końcu burm istrz Ja s ła  W ny 
p, M etzger dziękując mu za zaszczycenie nas sw ą obec­
nością,pteapewnił w szystkich wyborców,Lże w każdej 
możliwej spraw ie będzie on protektorem  do Wgo p. de­
putowanego, nie szczędząc czasu, ani własnych trudów. 
W ny p. Skrzyński zapisując sobie każdy  głos w ybor­
ców, każdem u te ż ^ ła d k o  i z przychylnością odpowie­
dział, zapew niając, że w edług życzeń swych wyborców 
ile możności spraw y te trak tow ać będzie i obiecując po 
pierwszej kadenc-yi zdać spraw ozdanie, a w razie-'.słu­
sznego żądania  złożyć naw et m andat. Poezem pożegnaw ­
szy się ittjspólnie rozeszliśmy się do domów.

Gdyby szanowna R edakcya m iała  miejsce na to 
w swojem czasopiśmie, tobym prosił o łaskaw e umiesz­
czenie >|ego, tako w iejskie w spom nienia powyborcze.

W asz czytelnik i były wyborca

Antek K. z nad W isłoka.

Obraz Matki Boskiej Częstochowskiej
w  kościele OO. P a u lin ó w  na Skałce w  K ra k o w ie .

Dnia o Igo m arca o godzinie 8-ej rano św iątynia 
0 0 .  Paulinów na Skałce napełniła się tysiącam i poboż­
nych. W śród uroczystej ciszy Jego  Em inencya ks. K a r­
dynał D unajew ski K siążę-B iskup  krakow ski dokona! 
poświęcenia w izerunku Matki Boskiej Częstochowskiej, 
w ykonanego w iernie podług cudownego obrazu znajdu­
jącego się na Jasnej Górze w Częstochowie. Po odpra­
wieniu przez J  E. K ardynała  solennej wotywy, k tórej 
tow arzyszyły śpiew y dziatw y w ieśniaczej przybyłej 
z B ierzanowa, J. E . ks. Kard} nał przemówił serdecznie 
do zebranego lu d u , napom inając w szystkich, aby się 
nie rozdwTajali, lecz kochali wzajemnie, sk ładając  w szyst­
kie troski i niedole u stóp ołtarza ^Patronki Polski. Po 
w ysłuchaniu drugiej wotywy, k tórą  odpraw ił ks. p rałat 
ChotkowTski, J . E . ks. K ardynał udzielił w szystkim  po­
bożnym błogosławieństwa.

0 0 .  Paulini na Skałce m ają  zawsze oczy skiero­
w ane ku Jasnej Gjfrze, gdzie ich braciom w zakonie 
przypadł zaszczyt strzeżenia cudownego obrazu , przed 
którym  od kilku wieków cały naród polski pada  w po­
korze i skrusze. Setki tysięcy ludu polskiego, tak  z Kró­
lestw a , G alicyi i Poznańskiego, ja k  i ze Szląska, Po­
morza, L itw y i Rusi bieżą corocznie, ażeby u stóp M a­
ryi Częstochowskiej szukadłoparcia  i pomocy, aby Jej 
dziękow ać za doznane ulgi w cierpieniach, aby  J ą  pro­
sić i b łagać o dalszą opiekę, nietyłko nad każdym  z pro­
szących z osobna, ale i nad całym  nieszczęśliwym  n a ­
rodem polskim. S ław a Jasnogórskiej Panienk’ brzmi po

„Słuchajcie, kobieto; ja  to dziecko od was kupię. 
Dam wam dziesięć reńsk ich .14

„Nie" Sprzedam ! m ruknęła pod nosem cyganka.“
„To dam  piętnaście reńskich, powtórzyła naglącym  

głosem Jakóbow a, k tórą  dziecina za rękaw  chwyci wszy, 
[Uiścić nie chciała rzewnie płacząc.

W  tej chwili zjawił się znienacka, jakby  był z zie­
mi wyskoczył, jak  olbrzym w y so k i‘cygan w yglądający  
na istnego zbója. Kobietę chwycił za rękę, groźnym  gło­
sem do niej mówiąc w niezrozumiałym ję z y k u ; pojjzem 
zw racając się do pani Jakóbow ej rzekł do n ie j :

Dajcie dw adzieścia reńskich i wćźcie sobie 
d ziecko /1

Po paru  m inutach cyganów  już widać nie było, a 
pani Jakóbow a w racała ‘ zwolna ku domowi, trzym ając 
na ręku dziecinę., k tóra  się do niej całemi siłami tuliła. 
G dy w godzinę później Jaś  i Zosia w racali z sianoźę- 
cia, a Ignaś od księdza proboszcza, gdzie się uczył do 
M szy/św . służyć, zabrała icli m atka  z sobą do sypial­
nego pokoju i tam  w skazując na łóżeczko, w którem

spała  nabyta  za dw adzieścia reńskich śliczna dziecina, 
rzek ła  do n ic h :

„M atk a /ze s ła ła  wam z nieba siostrzyczkę! czy 
przyjm ujecie ją , dzieci m oje?11

O krzj k radosny w yrw ał się w szystkim  trojgu, a 
Ignaś w ręce' k lasnąw szy  zaw o ła ł:

„Chw ała Bogu, będzie w domu weselej, bo będzie 
znów śwbeciła gw iazdeczka.“

1 rzeczyw iście ta k  się też stało. Nowa gw iazde­
czka zastąp iła  daw ną i rodzeństwo widziało w  niej 
w krótce drugą Anusię, tylko nieco m łodszą, a  przez to 
samo większej potrzebującą opieki Dla pani Ja k ó b o ­
wej sta ła  się m iła i wdzięczna dziecina praw dziw ą po­
ciechą, jakko lw iek  m iejsca zmarłej córeczki m e 'z a ję ła  
całkiem , bo w sercu m atki nikt nigdy dziecka nie z a ­
stąpi. (C. d. n.)

----------- >X*o— ------



całym  św iecie, a na tysiące m ożna liczyć tych cudzo­
ziemców, nietylko z ościennych ale i dalekich krajów, 
co spieszą do Jej stóp z nadzieją i otuchą.

Nic więc dziw nego, że 0 0 .  Paulini krakow scy 
pragnęli mieć w m urach swojej św iątyni w ierną podo­
biznę cudownego obrazu M. Boskiej Częstochowskiej. 
Pragnienie to ziściło się dzięki obecnemu przeorowi 
0 0 .  Paulinów  ks. Ambrożemu F ederow iczow i, który 
nie szczędził za­
biegów i starań, 
aby  zam iar swój 
przyprowadzić do 
skutku.

N a pam iątkę 
tej uroczystości 
poświęcenia obra 
zu podajem y n a ­
szym Czytelni­
kom widok ko­
ścioła 0 0 .  P au ­
linów na Skałce.
W znosi się on pod 
wezwaniem  śś.
M ichała i S tan i­
sław a na przed­
mieściu Kazimierz 
w  Krakow ie, nad 
sam ym  brzegiem 
W isły.

K tokolw iek zna 
choć nieco dzieje 
kościoła i narodu 
polskiego,ten wić, 
jak ie  święte wspo­
m nienia przyw ią­
zane są  do tego 
m iejsca. Tutaj to 
w istniejącym  na  
tern miejscu k o ­
ściele św. Micha­
ła  zginął w ro­
ku 1079 śm iercią 
m ęczeńską z rąk
B olesław a Śm iałego Patron Polski św. S tanisław  Szcze- 
panow ski B iskup krakow ski. Z tąd  w dziewięć la t po 
śmierci m ęczeńskiej przeniesiono szczątki św iętego mę­
czennika do K atedry  na W awelu.

K iedy św. S tanisław  został kanonizow any (w ro­
ku 1252), kościół na Skałce oprócz pierwotnego tytułu 
św. M ichała otrzym ał i drugi św. S tanisław a. Ale zni­
szczyły go pożary i wojny, a  więc za czasów króla K a­
zim ierza W ielkiego postawiono tu  nową św iątynię, przy 
której w końcu XV w ieku zbudowano k lasztor; oddano 
go 0 0 .  Paulinom , w sto la t po wprowadzeniu ich do

Kościół OO. P a u lin ó w  na Skałce w  K ra k o w ie.

Częstochowy. Dobrodziejem klasztoru był w ielki historyk 
polski Jan  D ługosz, kanonik  krakow ski, którego też 
szczątki do dziś dnia w kościele na Skałce spoczyw ają.

Ale starożytna św iątynia po k ilku  wiekach zaczęła 
się chylić ku upadkow i. Przed stu więc kilkudziesięciu 
la ty  rozebrano m ury i zaczęto kościół staw iać na  no­
wo. Budowa nowego kościoła trw ała  przez la t dw adzie­
ścia i równo 140 la t temu, bo dnia 4-go kw ietnia 1751

roku poświęcił go 
biskup krakow ski 
Andrzej Załuski. 
Od kilku  la t dzi­
siejszy przeor 0 0 .  
Paulinów krakow - 
kicłi ks. Federo- 
wicz podjął się 
zupełnej restaura- 
cyi kościoła. U zy­
skaw szy zapomo- 
cą sk ładek  sk ro ­
mne fundusze, co 
roku część ko­
ścioła odnawiał 
tak , że dziś stoi 
on całkiem  p ra ­
wie odświeżony.

Co roku w m aju 
przez cały tydzień 
odbyw ają się na  
Skałce w spaniałe 
nabożeństw a dla 
uczczenia w iel­
kiego P atrona Pol­
ski św. S tan isła­
wa, którego krew  
w idząpobożni pod 
szkłem  na jednej 
ze ścian kościoła.

Obok św iątyni 
znajduje się sa ­
dzaw ka św. S ta ­
nisław a, z której 
zaczerpnięta wo­

da leczy cudownie choroby ócz w ierzącym  i w zyw a­
jącym  pomocy świętego Patrona. Na środku sadzaw ki, 
do której prow adzą kam ienne schody i piękna 
bram a z kam ienia, stoi na wysokiej podstaw ie w ielki 
posąg świętego S tanisław a w  ubiorze biskupim , a  u 
jego  stóp pow staje z grobu w skrzeszony Piotrowin. Oby 
za przyczyną tego Świętego w skrzesił P an  B óg nasz 
naród i w szystkie jego daw ne cnoty.



8 -

W iadomości polityczne.
A ushya . N ajjaśniejszy Pan zwołał Radę P aństw a 

na dzień fj kw ietnia. J a k  zapew niają, prezesem  izby 
będzie nadal Dr Sm olka, wiceprezesam i będą p. Chlu- 
m etzky i lir. K insky. D la w ysłuchania mowy tronowej 
zostaną posłowie w ezw ani do zam ku cesarskiego na 
11 kw ietnia.

U kłady  prezesa m inistrów  kr. Taaffego z lewicą 
niem iecką i Polakam i o utworzenie stałej w iększości 
nie doprow adziły do pożądanego rezultatu. Były prezes 
K oła polskiego p. Jaw orsk i zażądał, aby do w iększości 
należał klub hr. H okenw artka, sk ładający  się z Niem ­
ców, szczerych katolików , broniących autonomii poje­
dynczych krajów , Polacy bowiem zawsze szli razem  
z klubem  hr. H okenw artka i nie chcieli opuścić; swych 
daw nych przyjaciół. Ponieważ znowu lewica niem iecka 
na to się nie zgadzała, postanowiono przeto rzecz zała­
twić, ja k  to mówią, krakow skim  targiem . Stałej w ięk­
szości nie będzie, ale rząd porozumiewać się ma ciągle 
z lewicą, Polakam i i klubem hr. H okenw artka. Polacy 
zatem m ogą zająć niesłychanie w ygodne stanowisko, 
bo głosam i swojemi m ogą zaw ażyć przy każdej uchwale 
i łagodziesnieporozum ieniafijebu skrajnych stronnictw  
niem ieckich. Je s t nadzieja, że przy takiern uregulow a­
niu .stosunku stronnictw, w szystkie spraw y pójdą ra ­
źniej naprzód, bo nie będzie takiej ciągłej w alki, ja k a  
od w ielu la t istniała. Jedni drugim  coś ustąp ią  i może 
zgodnie będą pracow ali dla dobra państwa, Już to sa ­
mo, że tacy  wielcy nieprzyjaciele ja k  lew ica i klub hr. 
R ohenw artha będą razem  naradzali się* za pośredni­
ctwem swych przywódców i przy pomocy Polaków , każe 
się spodziewać pom yślnych rezultatów  z przyszłej sesyi 
parlam entarnej.

Powszecknem jes t zdanie, że w Radzie państw a 
p rzy jdą pod obrady jedynie  sp ra w y ,ekonomiczne i spo­
łeczne, a  stanow czo b ęd ą  w ykluczone w szelkie spraw y 
dotykające spornych kw estyj, wyznaniowej, narodowej 
lub politycznej natury. Przyszła R ada Państw a według 
dotychczasowych doniesień zajmie się w czasie najbliż­
szym  reform ą podatkow ą, a w szczególności zaprow a­
dzeniem podatku osobistego, odnowieniem trak tatów  
łiandlow'ych,;>'sprawą drogi żelaznej A rcyksięcia Aląfe- 
ckta, ustaw ą przeciw  fałszowaniu żywności, kodeksem  
karnym  itd. W  obecnej sesyi, k tó ra  ma potrw ać do 
końca czerwca, rozpraw y adresow e i budżetowe w ypeł­
n ią  niem al całkowicie posiedzenia Izby  poselskiej.

S zp icy . B ism ark kandyduje  na  posła do p a rla ­
mentu w okręgu hanow ersl im. Sądzą, że jedynie  d la ­
tego chce zostać posłem, aby mógł zabierać głos w sp ra­
w ach pciityki zagranicznej. Mówiono naw et, że cesarz 
"Wilhelm m a się z nim spotkać i naradzić  s i i t  ja k  pro­
w adzić politykę niem iecką wobec tego, że Niemcy za­
czynają być nieco odosobnione. Pobyt arcyksięcia F e r­

dynanda w Petersburgu dowodzić ma zbliżenia Austryi 
do Rosyi, a  udzielenie orderu przez cara prezydentow i 
Rzeczypospolitej francuskiej Carnotowi (Karnotowi) w y­
wołało także niem ałe wrażenie, bo jeszcze n igdy  car 
nie odznaczył tak żadnego prezydenta. U w ażają  więc, 
że Rosya z F rancyą je s t coraz bliżej, A ustrya również 
z Rosyą się godzi, a  W łochy znowu zbliżają się nieco 
do Francyi, bo dzisiejszy prezes m inistrów  Rudim w y­
raźnie oświadczył sw ą dla Francuzów  życzliwość. W o­
bec tego Niemcom, ja k  mówią, mogłoby zabraknąć 
przyjaciela. Pokazyw ałoby się z tego, że chociaż Niemcy 
m ogą się obyć bez B ism arka w rządach wewmętrznych 
10 przecież brak  im dobrego polityka, aby  um iał tak  
ja k  B ism ark w szystkie praw ie .państw a i rządy  za nos 
wodzić.

Cesarz W ilhelm ma udać się w ostatnim  tygo­
dniu czerwca do Anglii i przez ośm dni zabaw ić w Lon­
dynie.

Donosiliśmy już, że parlam ent niemiecki przeszedł 
do porządku nad  petycyą k(prośbą) kobiet, żądających 
przyznania im praw a uczęszczania na uniw ersytety  n ie­
m ieckie. Otóż donoszą, że kobiety przysposabiają w iel­
k ą  ag itacyę w celu przeprow adzenia powyższego ż ą ­
dania. Parlam entow i ma być ponownie przedłożoną pe- 
tycya, pod k tórą  już teraz  zbierają podpisy; w połu­
dniowych zaś Niemczech, głównie w kołach robotnic 
fabrycznych, petycya licznie je s t podpisyw aną.

W m /a. W ielkie zaniepokojenie w yw ołały ruchy 
w ojsk rosyjskich. M inister wojny polecił m ianowicie, 
aby  cała 22 dyw izya piechoty, stojąca od la t 35 w głębi 
Rosyi koło Nowogrodu, przeniesioną została blisko g ra ­
nicy austryackiej. Z am iast niej w Nowogrodzie stac 
będą nowe w ojska sprowadzone aż z dalekiego K aukazu, 
Równocześnie powiększono liczbę urzędników  w ojsko­
wych, założono nowe m agazyny wojenne*.,w Częstocho­
wie, Siedlcach i Łodzi (w Królestw ie Pol-skiem).

W edług pogłosek, generał-gubernatorem  F inlandyi 
zostanie m ianow any’ -.książę A leksander Piotrowicz Ol­
denburski. Dotychczasowy gubernator, hr. Heyden, był 
prawdziwym  iińskim patryotą, którem u leżało na sercu 
dobro kraju . W skutek najnowszych rozporządzeń russy- 
fikacyjnych, hrabia k ilkakro tn ie  osobiście czynił w P e ­
tersburgu przedstaw ienia i zw racał uw agę na rozdraż­
nienie ludności; on to postarał się o wystosowanie 
adresu ludności fińskiej do cara, na eo bardzo n iechę­
tnie patrzano. To zapewne także upadek jego  spowo­
dowało.

B  ulg a ry  a. W  stolicy BuIgaryijSofii spełniono m or­
derstwo, którem  obecnie cały św iat się zajm uje. Prezes 
m inistrów Stam bułów w racał do domu w  dniu 27 ze­
szłego m iesiąca o godzinie 8 Y.ieczorem w tow arzystw ie 
m inistra finansów Biełczowa. K iedy zbliżyli sie do ogrodu 
m iejskiego, w yskoczyło z za drzew  czterech nieznanych 
ludzi. Zanim  obaj m inistrowie byli w stanie im się



przypatrzeć', rozległy się w ystrzały i Bielczow padł na 
miejscu zabity. Mordercgj korzystając z gęstw iny ogrodu 
i ciemności upiekli, jeden  z nich tylko został raniony 
przez idąę‘ęgo za m .nistram i żandarm a. Zanim nadbie­
gli policj anci i oddział kadetówy m ordercy zdołali um­
knąć. Jednego z nich widziano, ja k  w padł do domu K ara- 
wełowa, znanego stronnika Moskali. A resztowano w ielką 
ilość osób podejrzanych, nie dozwolono w yjeżdżać z m ia­
sta, rozesłano za mordercami telegram y do m iast pobli­
skich i wsi pogranicznych, ale do tej chwili^rehociaż 
już tydzień m ijaj na ślad zbrodniarzy nie natrafiono. 
Nie ulega wątpliwości, /M  mordercy chcieli zabić Stam- 
bułowa, k tóry  dziś właściwie* rządzi B ułgaryą i którego 
nienaw idzą w szyscy zwolennicy moskiewscy. Biełczow 
bowiem, człowiek młodj7, m ający dopiero la t 35, niedawno 
został ministfem i nikomu się jeszcze nie naraził, a 
był powszechniej łubiany jako  człowiek dobiy i spokojny. 
Ponieważ zaś nie było w ostatnich czasach żądnych osobi­
stych ząiść pomiędzy Stambułowem a kim kolw iekbądź 
z Bułgarów, zam ach więc na Stam bułow a był czysto 
politycznjr, czyli ż;ęj m ordercy, lub też ci co ich najęli, 
mieli zam iar przez zabicie Stam bułow a wyw ołać w Buł- 
gary i rozruchy i zm ianę rządu. W szyscy też w całej 
Europie, naturaln ie oprócz M oskali, są  przekonani, że; 
morderców trzeba pukajgSgiędzygstronnikam i rosyjskim i. 
Cokolwiek w ostatnich latach stało się złego w Buł- 
ga-ryi, zawsze od nich pochodziło. Oni to napadli na 
byłego księcia bułgarskiego A leksandra B attenberga, 
oni uknuli spisek przeciw dzisiejszem u księciu F e rd y ­
nandowi, om wciąż wszczynali rozruchy, a w idząc że 
naród stoi po stronie księcia i rządu, gotowi są naw et 
dopuścić się m orderstw a, aby na  k ra j sprow adzić nięv 
szczęście i w m ętnej wodzie ryby  łowićH Zbrodnia, j a ­
kiej dokonano na Bielczowie, dziwnie s ją  schodzi z in­
trygam i Rosyi w Rumuni" i Serbii. W obu tych pań­
stwach przyszli do rządu ludzie ..sprzy jający  Rosyi, a 
dzienniki donoszą naw et o tajnej ugodzie, zawartej 
między Rosyą a Serbią na przypadek wrnjny.

- Z  Am eryki. Okropne rzeczy dzialyjisię w Nowym 
Orleanie, jedncm  z w iększych m iast w iStanach Z je­
dnoczonych Am eryki Północnej, leżąć.em przy ujściu 
r^K i M isysypi do morza. Od pewnego czasu ludność 
tam tejsza pow zięła nienawiść?do wychodźców w łoskich 
przybjwvających z Europy. jjŃieda\vno podczas rozruchów 
ktoś zabił naczelnika policyi. Posądzenie padło na W ło­
chów, więc k ilkunastu z nich uwięziono. Sąd jednak , 
10zP°znaw'szy sprawm, uznał tych więźniów za niewdn- 
^ychj^w ięc miąfio ich uwolnić. Na w iadomość o tem 
zbiegi się tłum m ieszkańców, obrabował w7 mieście 
sklepy z bronią i uzbroiwszy się, j w padł przem ocą do 
więzienia. T u  dziesijfoiu Włochów zastrzelono na miej- 
SC11> a dwrneh wywłączoncu na ulicę i powieszono na la ­
tarniach, potem rozbestwieni ludzie strzelali do trupów 
Jak  do celu. Nie koniec na tem, bo tłuszcza am eryka­

nów chce w szystkich Włochów w mieście pozabijać. 
Rząd wysłał tam wmjsko dla przyw rócenia porządku. 
Siedm iuset Wldghów ztam tąd uc-iekło. 'Foczy sity,teraz 
w ielkie śledztwm sądowe. P rokurator Dun, który  je  roz- 
począt, w kłótni z jednym  gazeciarzem , W atersem , 
w padł w tak i gniew7, iż go zastrzelił.

Ponieważ w edług Ostatnich wiadomości rząd am e­
rykański nie bierze się ostro do spraw7ców m orderstw a 
na W łochach, przeto rząd włoski w ysłał telegram  do 
swojego posła w W aszyngtonie, stoli^yjj^tanów Z jedno­
czonych, aby sic upom niał o ściganie winnych. Poseł 
zapow iedział rządowi a m e iw k a ń s k i e m u la  ż e jśżeli w cią­
gu ośmiu dni nie otrzym ają W łochy zadośćuczynienia, 
będzie musiał opuścić W aszyngton. Ponieważ dostał na 
to w ym ijającą odpowiedź, nie czekał dłużej i zażądał 
paszportu. C iekaw a rzecz ja k  się to skończy.

Rady gospodarskie.

U praw a owsa.
Do roślin potrzebujących wczesnego zasiewu n a ­

leży także ow7ies, szczególnie te odm iany je g o , które 
dojrzew ają później, więc gdy tylko rola obeschnie do­
statecznie po wierzchu, m ożna siać je  już z końcem m ar­
ca. Odmianę zw aną „rychlikiem " sieje-;się zwykle nie­
co później nie dlatego, by wczesnego zasiewu nie zno­
siła, lecz ponieważ rośnie i dojrzewa znacznie prędzej, 
więc' możemy w strzj7mać się z nią do chwili wolniejszej.

Jakko lw iek  owie&jest. rośliną tak  zw jddą, iż up ra­
w a jego każdem u dostatecznie znaną bj7ć powinna, to 
w szakże zaniedbujem y czę |lo  wszelkie staranniejsze po­
stępowanie, sądząc-, błędnie, iż owies nie zasługuje na 
tę troskliw ość^ gdyż daje m niejszy dochód aniżeli inne 
zboże; siejemy go zatem  bj7le rola nie próżnowmła, bez 
względu, że inna odm iana roslaby u nas lepiej lub że 
ziemia zanadto je s t piż w yczerpana, używ ając przytem  
nasienia zbjrt lekkiego -lub nadpsutego i nie przygoto- 
w7ując roli dosyć starannie. gNic więc dziwnego, że owies 
w takim  razie daje m aty pożytek, gdj- przeciwnie przy 
doborze dobrej a  w7łaściw7ej odmiany, na gruncie up ra­
wianym  sta ran n ie , oraz przy uż jc iu  nasienia czysjęgo 
i ciężkiego, przynieść) on może dochód często w iekszj7 
aniżeli żj7to lub pszenica.

Co do rozm aitych odmian ow7sa, to rozróżniam y 
przedew szystkiem  podług czasu dojrzew7an ia  odm iany 
wmzesne, średnie i późne; pierwsze z nich w ym agają  
zien.i zasobniejszej, a  lubo dogodniejsze. są,-dlatego, iż 
dojrzew ają lychlej aniżeli pszenica, zatem  zbiór ich od- 
byw7a się w czasie wolniejszym od innych zajęć, da ją  
jed n ak  plon m niejszy aniżeli te odm iany, które dojrze­
w ają  znacznie później, bit przy ,tem zadaw alają  się zie­
m ią mniej dobrą. ; N astępnie co do kształtu  rozróżniamy 
owsy rozłożyste, których gałązki rozchodzą się na w szyst-

\
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kie strony, oraz chorągw iaste, u których ziarnka po 
chylają się ku jednej tylko stron ie , różnice te jednak  
nie stanow ią nic o dobroci tych odmian. Dalej co do 
koloru, m am y owsy blado-żólte, zwane białemi, mocno 
żółte i czarne. Odmiany b ia łego  cienkiej łupćeSŚsą w ię­
cej pokupne, lecz w ym agają lepszej ziem i; odm iany 
żółte są zwykle tańsze, a najm niej poszukiwane w h an ­
dlu są owsy czarne, głównie z powodu tw ardej i g ru ­
bej łupki na ziarnach, są  jed n ak  plenne i udają się tam 
nawet, gdzie dobrego urodzaju owsa białegipspodziew ać 
się nie można.

W szystkie te odm iany m ają  rozm aite nazw y sto- 
stownie do kraju, z którego pochodzą, lub gospodarza, 
k tóry  tę odm ianę w yprow adził, czy wyhodował. Nie 
m ogąc próbować w szystkich tych odm ian u siebie, po­
winniśm y uw ażać przedew szystkiem , by nie pochodziły 
z k ra ju  bardzo ciepłego i z ziemi zbyt urodzajnej, bo 
te  u nas w yradzają  siekjatwo, lepiej więc brać je  z k ra ­
jów  zimniejszych i z ziemi gorszej od naszej, byle od­
znaczały się plennością i pięknem, ciężkiem ziarnem. 
Najłatw iej przyjść można dófó dobrego nasienia, dow ia­
dując się u bliższych lub dalszych sąsiadów  nafszych, 
która  odm iana owsa rodzi się u nich n a jlep ie j, a n a ­
byw szy m ałą jej i lo śS  wypróbować u siebie. Zachu a 
lany  niedaw no owies am erykański okazał się u nas 
niekorzystnym , bo lubo rośnie bardzo bujnie, dojrzewa 
niejednostajnie, w skutek  czego ziarno obsypuje się przed 
zebraniem  lub znaczna częśoęjego pozostanie niedojrzałą. 
D obry lest on tylko do m ieszanek, które m ają by$ ko­
szone na paszę w stanie zielonym , bo mająćb źdźbła 
bardzo grube, podtrzym uje w ykę lub owies przed roz­
kładaniem  siM po ziemi i nie dopuszcza ty  ni •'sposobem 
gnicia dalszych listków. Dobry je s t dla nas owies, który 
pochodzi ze Szwecyi lub ;‘Niemiec północnych.

Pod względem  gatunku  ziemi owies jest; w ybred­
n y ; lub' on przedew szystkiem  grunta' żyzne i śfednio 
wilgotne, rodzi się jed n ak  dobrze i na każdym  jnnym  
gruncie z w yjątkiem  bardzo lekkich i suchych pia­
sków, a  więc ta k  na glinach, ja k  na iłach i w ilgot­
nych piaskach g linkow atych , byle role te nie były 
zbyt wyjałowione.

Z powodu potrzeby w czesnego zasiewu należy 
przygotow ać 'm u rolę już w jesieni. U praw a ta, jeżeli 
następuje po zbożu ozimem, pow inna odbyćSsię za po­
mocą orki dw ukrotnej , to jeś‘t przez natychm iastow e 
spokładanie ścierni, a następnie po sześcio- lub ośmio- 
tygodniowem  odleżeniu się pokładu i należytem  zeskró- 
dleniu go orze śfćgfto pole starannie przed zimą, by na 
wiosnę użyć tylko radeł (fctyrpatorów  lub drapaczy)): 
albo też, gdy  ziemia nie je s t bardzo zb itą , m ożna ppćy 
przestać na samych tylko brondch. PrzyorywanieTŚcierni 
na raz w jesieni, bez poprzedniego spokładania ścierni, 
je s t mniej dobre i tylko po grochu lub roślinach oko­

powych (burakach, kartoflach) można poprzestać na je ­
dnej orCę w ykonanej przed zimą.

Nasienie m usPbyć-czysje, zdrowe i ciężkie. W iel­
k i b łąd  popełniają pk gospodarze, którzy odm łynkow ują 
najcięższe ziarno w celu sprzedaży,' a dojisiewu pozo­
staw iają  lżejsze, gdyż plon będzie w tedy znacznie m niej­
szy. Jeżeli owies spleśniał lub zagrzał się zbytecznie 
w stodole, to równie ja k  każde inne podobne zboże nie 
je s t już wcalejj przydatnym  do siewu.

Ilość nasienia zależy od siły rodzajnej ziemią? na 
grunta  bardzo żyzne daje się go na m órg jeden  korzec 
lub ńfęfcfo mniej, na grun ta  słabsze potrzeba półtora k o r­
ca lub naw et nieco więcej. W  ogóle im grunt je s t le ­
pszy tern rzadszy musi być zasiew, jalow sze zaś role 
obsiewać trzeba g^fciej nie żałując nasienia , gdyż 
w przeciwnym razie plon będzie szczupły a na  roli roz- 
miiozijj s ię /chw asty .

Owies może być siany po wszelkich roślinach go­
spodarskich, a naw et znowfi po owsie, jeżeli ty lko zie­
m ia jest dosyć żyzną, tego jed n ak  dw ukrotnego zasie­
wu doradzać nie można, gdyż rola wyczerpuje się zby­
tecznie.' Najlepiej udaje sięyowies po kartoflach, grochu 
lub po koniczynie, a sieje się go^tam wtedy, gdy grunt 
pod jęczm ień, fżyto lub pszenicę jest nieco za słaby.-, 
g d y ż  w takim  razie opłaci się lepiej...dobry zbiór owsa, 
zamiast" lichego plonu innego zboża. Świeżego nawozu 
stajennego owies nie lubi, daje bowiem w tedy dużo sło­
my, k tó ra  łatw o w ylęga, ziarna zaś mało i to bardzo 
szczupłego. Jeżeli rola je s t lekką i przepuszczalną tak , 
że można się obawiać, iż tyyschme zbyt prędko  nim 
roślinki zacienić ją  zdołają, w takim  razie korzystnem  
jes t przy walcow ać owies zaraz po zasianiu, a następnie 
powłoyzyć jeszcze raz bronam i, by nie utw orzyła się 
skorupa na  wierzchu.

Ze żniwem owsa nie trzeba opóźniać się zbyte­
cznie, gdyż przy wszelkich jego odm ianach, a szczegól­
nie przy czarnej, ziarno po dojrzeniu obsypuje się dosyć 
łatwo, w skutek czego ponosim y znaczne stra ty . Zbiór 
znowu przedwczesny daje nietylko ziarno niezdolne do 
nasienia, lecz utrudnia młócenie. Ja k  we w szystkiem , 
tak  i tutaj trzeba trzym ać się m iary w łaściwej.

A. Lippoman.

NOWINY-
—  'Szkoła w Jagielnicy. W krajow ej niższej szkole 

rolniczej w Jagielnicy, k tóra ma na  celu kształcenie 
przedew szystkiem ; synów w łościańskich na zdolnych go­
spodarzy praktycznych - rozpobzyna się rok szkolny 
1891/92 z dniem 1 lipca 1891 r.

?.<• Chcący w stąpić do tej^śzkoły pow inien:
l-o  Przed 1 f>‘ m aja r. b. wnieść do D yrekcyi 

szkoły w Jag ieln icy  (poczta Jagieluica) podanie z do­
łączeniem : ta))' M etryki, udow adniającej że ukończył 
16 rok życia; l)  Św iadectw a z ukończenia szkoły lu­
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dowej z dobrym postępem ; c) Św iadectw a moralności 
i dotychczasow egotzatrudnicnia wystawionego przez w ła j 
ciwego dusz pasterza i zw ierzckn |||S  gm inną; <!) (Świa­
dectw a zdrowia w ystawionego pif&gz lekarza.

2-o Poddać się egzaminowi wstępnemu, z którego 
kierow nik osadzi, czy kandydat inoźe korzystać nale­
życie z nauk, w szkolę/rolniczej udzielanyćbp   ̂ Bplf.

3-'o O trzym awszy zapew nienie przyjęcia, złożyć p i­
semne zobowiązanie rodzuców, opiekunów lub protekto­
rów, pgjśfćzające regularną w ypłatę należyfośei za idrzyy
m anie ucznia.

Sfnow ie ubogicb rodziców, chcący otrzym ać bez­
płatne utrzym anie w zakład^i#^ winni wnieść osobne 
prośby do W ydziału krajow ego na ręce Dyrekcyi. Sy­
nowie włościan posiadających w łasne gospodaistwo, 
otrzym ać mogą bezpłatne utrzym anie, (pomieszkanie, 
pościel, pranie i w ikt) t udzie z ubranie w zakładzie, 
kosztem  funduszu krajowego. K ażdy jed n ak  w stępujący 
do zakładu, powinien być zaopatrzony w dostateczną 
bieliznę i dobrępjucktow.ę obuwie. _

—  W  Sokołowie zaw iązało się tow arzystw o miesz­
czańskie pod nazwąńj „Stowarzyszenie katolickie w za­
jem nej bratniej pom ocy1. Odnośne sta tu ta  nam iestnic­
two już zatwierdziło. lY m drśz'źęlazny tego tow arzystw a 
stanow ią pieniądze odebrane za serv,ituty. Gel tow a­

rz y s tw a  je s t bardzo; szlachetnyj-oby tylko dobrze i umie- 
ję tń ^ a b y la  ta  nowa insty tucya kierow ana!

Rozmaitości.

Rada dla gospodyni Przy  dojeniu krów należy 
pierwsze w ystrzyknięcia m leka w ypuśtńęJna ziem ię, a 
nie doić w szkopek. B adania przęz szklą pow iększające 
w ykazały , że przy sam ym  otworze cycka u wym ienia 
zbierają się niew idzialne okiem ży ją tk a , ktorB yprzy- 
spieszają kiśnienie czyli zsiadanie się m leka. U trata 
tych kilku strzyknień je s t bardzo m ałą, a  korzystną dla 
reszty m leka ; zresztą mleko pierwsze w ydobyte z w y­
m ienia krow y je s t bardzo chudem i dopiero przy końcu 
dojenia w ydobyw a się najtłustsze. Mleko od starych 
krów  należałoby także zlewać w osobne naczynie, gdyż 
n iektóre da ją  mleko gorzkaw e i psujące nieraz cały 
u d ó j S ą  to drobnostki, na k tóre mało ludzie zw ażają, 
a one nieraz w pływ ają bardzo na dobroć nabiału.

Z  B razy lii powrócił do K onstantynow a n iejaki 
Jan  M., który jeszcze w czerwcu r. z. w yjechał był do 
Brazylii z żoną i dwojgiem dzieci. Powrócił z w ędrów ­
ki posiw iały i w ynędzniały mimo to jaże  liczy dopiero 
ła t 3 2 ; powrócił zaś sa m , gdyż żona i dzieci um arły  
,nn w puszczy brazylijskiej. M. opowiada, że od śmierci 
głodowej ocaliła go banda koczujących dzikich, którzy 
żywili go przez czas jakiś. Następnie M. służył na plan- 
tacyi u jak iegoś P ierra. W  służbie u p lantatora tęskno­
ta  i rozpąhz' doprow adziły go do tego, ^ e  z czteęsma 
tow arzyszam i zbiegł do Santos, gdzie w siadł na okręt 
i przybył do Europy.

Z Lutom ierska Dziennik Łódzki otrzym ał list, 
w którym  Józef M ałagiewicz w imieniu Antoniego Ka- 
czaly donosi o nędzy wychodźców w Brazylii. P racują 
°n i w kopalui żelaza w „K ahato11, gdzie zarab ia ją  pół­
tora m ilrejsa na tydzień, lecz sum a ta  nie w ystarcza 
Da utrzym anie, k tóre je s t tam  bardzo drogie. Od chwili 
przybycia do Brazylii m ięsa nie jedli, a żywią się

przew ażnie chlebem z kukurydzy i „garusem 11 z brzo­
skwiń. K aczałąl prosi o przysłanie na ręce księdza 
w Saint-Paolo pieniędzy na koszta podróży z pow ro­
tem  do Europy dla siebie i żony.

Na w ia traku . We wsi W itkowie w  powiecie T o­
maszowskim w Królestwie Polsk:em 19-letni syn wło­
ścianina, M aksym K « |c iuk , chciał nasm arow ać tryby 
koła palczastego przy w rzeeiądzu u w ia trak a  podczas 
biegu śmig, ale wziął się do tego nieostrożnie i został 
pochwycony przez tryby. ? |k u tk m m  tego zgruchotało mu 
lew ą rękę, a palce koła w yrw ały mu lew ą stronę tw a­
rzy. Nieszczęśliwy ledwie zdołał stęknąć i wpleciony 
w tryby  na miejscu ducha wyzionął.

Straszną katastrofę na morzu opisują dzienniki. 
S tatek  parow y (parowiec) nazyw ający się „U topja11 w y­
jechał z Neapolu we W łoszech do Nowego Yorku wio­
ząc 700 em igrantów  pragnących szukać pieniędzy i 
szczęścia pdyza krajem . K iedy „U topja11 przybyła dnia 
17 m arca do oieśnicy G ibraltarskiej, znajdującej się przy 
brzegach liiszpanji, spotkała się ze statkiem  wojennym, 
(pancernikiem ) „A nsęn11. (Szalała wówczas ogrom na bu­
rza na morzu i pancernik „A nson11 w padłszy całą siłą 
na „U topię11 wybił ogrom ną dziurę w  okręcie. Przedziu­
raw iony okręt nabierał w siebie coraz więcej wody i 
po 5-u m inutach zaczął tonąć. Oprócz 700 •'em igrantów 
znajdow ało się na  okręcie jeszcze 130 osób, licząc razem  
z załogą. Z tej liczby zdołano w yratową$!292 osób z po­
wodu blizkości lądu  hiszpańskiego, 538 osób zaś zna­
lazło swój grób w morzu. Pom iędzy tym i nieszczęśli­
wymi znajdow ała się znaczna liczba poddanych austryac- 
kich emigrująfdgich do Ameryki.

N iebezpieczna ro zryw ka  dzieci. W Rzeszowie pod- 
■;/'zas ruszenia lodów 1111 MikośceS skoczył Goltfiyd Do- 
bler, 10-letni syn wojskowego ru szn ik arza ;/p rzy  ulicy 
Zielonej na p łynącą krę lodu. K ra ta  zbliżyła się pę­
dem do kanału  zasklepionej M ikośki na Cyganówce 
i wir porwał go razem  z k rą  pod sklepienie kanału . 
Roznustny -chłopak byłby żyoiem przepłacił tę igraszkę, 
gdyby nie przytom ność stróżów z p iekarni k r Wodzic- 
kiegojfk ;órzy, w idząc niebezpieczeństwo, pospieszyli z po­
mocą. Michał Bator i AAojojech P iekarz zapobiegli nie­
szczęśliwemu w ypadkow i w ten sposób, iż w połowie 
kanału  otworzyli k ra tę  i Dobiera osękam i zatrzym ali 
i z kanału  w yciągnęli.

A nglia Straszny głód panuje w Irlandyi. Dzieci 
m uszą być żywione i przyodziew ane z funduszów, na 
cęle dobroczynne przeznaczonych. W  ogólności 90.000 
/ty sięcy ) osób potrzebuje w sparcia, bo nie m a się czem 
wyżywić.

F r a sz k i.
N a minutę może przed odjazdem pociągu, z W arszawy 

wybiegł z sali dworca na peron jak iś  młody człowiek i 
biegnąc przed szeregiem stojących wagonów zaczął krzyczeć;:

—  Joachim Miller! Joachim Miller!
Praw ie jednocześnie z tym krzykiem, z okna jednego 

wagonu, wychyliła się jakaś twarz pucołowata. Młody czło­
wiek spostrzegłszy to |jpodskoczył do wychylającej się gło­
wy i z całym zamachem reki wycisnął na pucołowatej tw a­
rzy silny policzek w ołając:

— Masz galganie!...
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Prawie jednocześnie z odgłosem policzka dała się sły­
szeć świstawka i pociąg' m szył w drogę.

Dojechano do pierwszej stacyi.
Z jednego wagonu, wybiega ja k  bomba jakiś; gamby 

żyd. Podbiegłszy do naczelnika stacyi, zaczął siękskarżyć.;..
— Panie naczelnik ! Proszę 'ratunek!...
—  Co się stało ?
—  To się stało, co w biały dzień na kolei rozbijają...
—  Gdzie ? kogo
—  G dzie? w W arszawie. K ogojj mnie...
—  Kto i co panu zrobił ?
—  K iedy pociąg ruszał z W arszaw y; jak iś rozbójnik 

w padł na peron i zaczął wrzeszczeć: „Joachim M iller! Jo ­
achim M iller!“ ledwom głowę wyBBpjwMmy ten, co k rzy ­
czał ,.M iller!“ przypadł i uderzył mnie z całej siły i krzy- 
knuł ty lko : „masz g a ł g i j n i e J a  tego nie mogę darowacz, 
j a  chce, żeby zrobić poszuk iw an ie^  bo to rozbójstwo, 011 

mnie skrzywdził, 011 mi ubliży], on powinien iść Tło k ry ­
minału !...

—  W szystko to prawda, ale,*; czy pan się nazywasz 
Miller ?

—  Ąjejfli Bóg b ro n i! Ja  sio nazywam Kleinwurst.
—  W ięe icó ż  to pana może obchodzić^ Gdybyś się 

pan nazywał Miller, to co innego.
I odszedł naczelnik od zdziwionego żyda.

— Mój Icku, mógłbyś sobie tę kapotę oczyścić** j e ­
steś tak  brudny, żc przylepić się można do ciebie.

-—  Ku... owszenf,hja na to żyje, *ż>eby się do mnie 
wszystko przylepiało.

Praktyczny sędzia.
—1>(i«ż panowie m ają do powiedzenia’? py ta sędzia 

dwóch wchodzących do pokoju ludzi.
Podróżny. Ja , panie sędzio, przejechałem gęś, nale­

żącą do tego chłopa. Chcę mu jako  w ynagrodzenie za szko­
dę dąć 50 centów, a  gęś może on sobie zatrzymać. P rze­
cie/ j a  jego krzyw dy nie chcę.

Chłop. A ja , panie sędzio, żądam 1 złr., a  przeje­
chanej gęsi nie potrzebuje. W szakże tym razem ja  mam 
słuszność ?

Sędzia, (wyciąga 50  cent. z kieszeni i kładzie je  na 
stół, potem zwraca się do podróżnego i m ów i:) Niech pan 
też położy j&Orcent. (Gdy ten żądaniu uczynił zadość, zwraca 
się do ehłopa mówiąc:) Teraz bierzcie 1 złr., mnie zaś 
przynieście gęś, a będzie i podróżny miał słuszność i wy 
i wreszcie ja , bo za 50 centów jeszcze żaden sędzia pie­
czonej gęsi nie jad ł.

Pan i żyd.
—  Czemu ty Icku nie wędrujesz do B razylii?
—  W ielmożny panie, my biedne żydki nie lubimy 

się naprzód wypichaćjgNiech tam pojadą chłopy, niech p a ­

nowie pojadą, mech się dobrze zagospodarują —  to i my 
się tam znajdziemy.

L. 70. Ogłoszenie.
W  krajowej niższej szkole rolniczej w Kobiernicach  

k tó ra  ma na celu kształceni,# przedew szystk iem  synów 
Włościańskich nil zdolnych gospodarzy  praki sT*cznyćh, roz- 
poczyna się rok szkolny 1891 /92  z dniem 1 lipca 1891.

Ktckohce wstąpić1 jako u m ai zwyczajny do tej szkoły,^ 
pow inien:

1. N ajdale j do 15 m aja b. r. w ni& ? do D yrekcykszkoly 
w Kobjernicaoh (poczta Kozy) podumaj z dołączeniem:
a) metryki urodzenia udowadniającej, że kandydat 

ukończył 16 rok życia;
b) św iadectw a szkolnego z ukończenia szkoły  ludo ­

wej z dobrym  ppstępenip ,;
ci)* św iadectw a niorahióśfiij i dotychczasow ego za­

tru d n ien ia  w ystawionego przez w łaściwego dusz­
pasterza i zwierzchność: gm inną ; 

d)' św iadectw a zdrow ia w ystawionego przez lekarza.
2. W dmii2l$3żiiaezonym przez B yęekeyę poddać Się 

egzaminowi wstępnem u, z k tórego  ktprow nik szkoh-
1 Osądzi, ‘jeży li k an d y d a t je s t dostatecznie um ysłow o 

■ rozw inięty i posiada po trzebne w ykształcenie elem en­
tarne, ażeby m ógł kc>rzYsf<tpłnależycie z nauk w szkole! 
rolniczej udzielanych.

!>. O trzym aw szy  zapew nienie przyjęcia, złożyć do rąk  
k ierow nika szkoły pisemne, zobow iązanie rodziców, 
opiekunów  lub p ro tek to rów , poręczające regu larną 
wyplute liależytoSci p rzypadających zakładow i za 
u trzym anie ucznia.
Synowie ubogich rodziców, chcący otrzymać? bez­

płatne utrzymauie^w zakładzie^. wimii po dopełnieniu wa­
runków pod 1 i 2 wymienionych, wnieść osobne prośby 
do W ydziału krajowego na ręce I >vrekeyi;

Synowie w łościan posiadających w łasne gospodar­
stwa, otrzymać mogą bezpłatne utrzymanie (pomieszkanie, 
wikt, poście] i pranie) tudziez UDranie w zakladzieyćko- 
sztem funduszu krajowego.

K ażdy jednak wstępujący do zakładu, powinien być 
zaopatrzony w dostateczną bieliznę i dobre juchtowe bury. 

Bliższych wiadomości udzieli na żądanie:

Dyrekcya krajowej niżs z e j  s z k o ły  r o ln ic z e j  w K o o ie rn ica c t i ,
|  l i &

Do sprzedania .
328 morg-ów, z których około 80 morgów wyciętego 

lasu, reszta bardzo,gęsty bukowy i grabowy 30- i 40-lctni 
las z porozrzucanemu gdzieniegdzie dębami bez żadnego 
długu, zaTWateezną cenę 35  uOli Z łr . w. a.

Obszar ten odległy 2 mile od stacyi kolei Lwowsko- 
Czerniowiockiej, ma pod lasem grunt pszenny, położony 
na południe, zdatny na parcelacyą, sprzeda się jedyn ie, jeźli 
się znajdzie odpowiednią ilóść kupujących, którzy od razu 
całą przestrzeń zakupią. -  Bliższej wiadomośdi udzieli: 
Obszar dworski T urkow ice, ostatnia poczta N ow e S t r r e -  
liska powiat Bohatyński. 1 — 5
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Redaktor odpowiedzialny i wydawca: K a z im ie r z  B a r to s z e w ic z .

N a k ła d  i  w łasność „Spółki wydawniczej polskiej w K ra ko ­
wie, zarejestrowanej z ograniczoną poręką".

W drukarni „ Czasu u w Krakowie Fr. Kluczyckiego i Sp. pod zarządem Józefa Łakocińskiego.


